
C Z E Ś Ć  XV. N8 8. R O K  8. (1837.)

W ychodzi w  W tork i i 
P ią tk i. P ren u m era ta  p rzy j­
m uje się pod ad resem  do 
W y d aw cy  T y g o d n ik a  w  
P e te rsb u rg u , do E xpedycy i 
G azet P etersb u rsk ieg o  Pocz- 
tam tu , lu b  do x ięg arn i G ra- 
fe; w  W arsz aw ie , w  d ru ­
k a rn i Zaw adzkiego i  W ęc- 
k iego i w  Biurze inform a- 
cy jnem ; w W ilnie, w  x ię- 
g a rn i Zaw adzkiego; nad to  we 
w szy stk ich  P ocztow ych  w 
k ra ju  u rzęd ach .

I

GAZETA U R Z Ę D O W A  K R Ó L E S T W A  POLSKIEGO.

p . . - i  29 Stycznia
jr i  ą  i  e  k  10 Luteg0-

Cena Roczna: w  Kossyi, 
s pocztą, a w stolicy, z no­
szeniem do m ieszkań, 50  r. 
ass. P ółroczna, 25 r. ass. 
Bez poczty , d la odbiera­
jąc y ch  w xięgarni Grafe, 
Roczna, 45 r. ass. Półrocz­
na, 25 r. ass. D la Królestwa 
Polskiego Roczna, 55 r. ass. 
Półroczna, 28 r. ass.

m ę t n o ś c i  I m t j w c ,
7 28 Stycznia.

Petersburg    -& 9 L u te g o .
■— Przez roskaz dzienny C e s a r s k i ,  z  d. 22 b. m. li­

czący się w artylleryi Jeneral-major Sievers 2 , mianowany 
Sprawującym obowiązki Dowodzcy Tulskiej fabryki broni, 
na miejsce liczącego sig w artylleryi Jenerał-majora Am- 
mosow.

•—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  mianowani kawalerami 
orderów: Św. A n n y  1 k l a s s y ,  18  b. m. Sekretarz Stanu, 
Zarządzający III oddziałem przybocznej J. C. M. Kancela- 
ryi, Rzecz. R. St. Mordwinow; Św. S t a n i s ł a w a  1 k la s ­
sy, 11 b. m. Jenerał-major korpusu inżenierów dróg ko- 
munikacyi de W itte  i t e g o ż  o r d e r u  2  k la ssy ,  10 b. m. 
Landratb, prezydujący w Estlandskim Ober-laiulgerichcie, ba­
ron Jerzy von M ejendorff.

—  P. Minister Spraw wewnętrznych rozesłał do wszy­
stkich Cywilnych Gubernatorów następny okolnik z d. 19 
zeszłego Grudnia

«N. C e s a r z  Jmc raczył roskazać zalecić wszystkim Gu­
bernatorom co następuje:

1) Młodych ludzi szlachetnego urodzenia, lub mających 
juz rangi klassowe, wchodzących do służby w gubernii, 
umieszczać, według uwagi Gubernatorów, w ich kancela- 
ryi, w Rządzie Gubernialnym, w Izbach Sądu Cywilnego, 
Kryminalnego lub Skarbowej, w stopniu kancelistów, czy­
li kopistów.

2) W  dwóch pierwszych miejscach dozór nad młodemi 
temi ludźmi mieć mają sami Gubernatorowie, a w ostat­

nich, Vice-Guhernator i Prezesi Izb, pod nadzorem też 
Gubernatora.

3) Co sześć miesięcy, to jest 1 Stycznia i 1 Lipca, G u­
bernatorowie obowiązani są przedstawiać J. C. M ości, 
adresując do rąk własnych, wiadomości o młodych lu­
dziach którzy na nowo w gubernii do służby wstąpią, z 
oznaczeniem gdzie który z nich został umieszczony, lub  
dokąd wystąpił, po upływie zaś sześciu miesięcy od wej­
ścia do służhy, w pierwszem peryodycznem doniesieniu, 
poświadczać, jakiego każdy z nich jest prowadzenia się, ja­
kie w każdym dają sig postrzegać zdolności i na odwrot.

4) Daje sig Gubernatorom prawo, po dwóch leciecli 
służhy tych młodych ludzi, przedstawiać wprost J. C. 
M o ś c i  zasługujących na to, do rang, donosząc o tem  i 
Ministrom właściwych wydziałów.

5) Zaleca się pod odpowiedzialnością Gubernatorom, 
iżby, mając główny nad niemi nadzór, troszczyli sig o nich 
nie tylko jako zwierzchnicy, lecz jak ojcowie familij, któ­
rym polecają sig dobrego wychowania dzieci, dla kierowa­
nia pierwszemi ich w zawodzie służby krokami. Guberna­
torowie powinni obyczajom i zdolnościom tych młodych 
ludzi nadawać dążność ku  przyszłemu pożytkowi dla 
sluzbyr krajowej i pod tym względom obowiązani są do 
surowej przed J e g o  C e s a r s k ^ M o ś c i ^  odpowiedzialności.

"Obwieszczając Waszej Zacności taką wolę M o n a r s z ą , 

jako nowy dowód Ojcowskiej pieczy N. P a n a  o  prawdzi. 
we korzyści służby i o dobro naszej młodzieży, nie wątpię, 
że przez ścisłe i gorliwe jej wypełnienie, JWPan w zupeł­
ności usprawiedliwisz to wysokie zaufanie, jakiem podoba­
ło sig J. C. M o ś c i  uczcić w niniejszym razie urząd Zwierz­
chnika gubernii.«
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— W  przeszłym numerze Tygodnika mylnie było do­
niesiono, że urzędnik Sekretaryatu Stanu Królestwa Polskie­
go, kamerjunker hrabia Konstantyn Grabowski, otrzymał 
rangę 14 klassy. Spieszymy ten błąd sprostować: hrabi 
K. Grabowskiemu, wraz s< P. Prague, najłaskawiej udzie­
loną została ranga dwónastej. klassy.

— Do Petersburga p r z y b y l i :  od 15 po 21 b. m. z 
Rygi, Prałat katedry Zmudzkiej xiążę Giedrojć; z Babino- 
wicz, dym. 9  kl. Szymkiewicz. Wyjechal i ' :  od 17 po 21 
b. m. do Tulczyna, oby w. po w. Kamienieckiego Wejdlich; 
do Lucyna, urzęd. Dep, Zagr. Handlu Radzca bon. Jesi- 
powicz.-

tabomosct zagmwczm
Londyn 2 5  Stycznia. Król Jnić, jak zapewniają, nie ot­

worzy tą  razą parlamentu osobiście, lecz roskaże mowę od 
tronu odczytać przez wyznaczoną na to kommłsyą. Z resz­
tą  J. K. M. używa teraz najlepszego zdrowia i co dnia z 
Brighton udaje się na przejażdżkę. Dwór zabawi tam je­
szcze aż do 23 Lutego i wtedy dopiero przejadzie do 
Windsor.- Ostatnie doniesienia o zdrowiu xięźny Glouce­
ster są zupełnie zaspakajające; zdrowie jej szybko się po­
prawia.

— Hrabia Arran, par Irlandyi, umarł 20 b. m. w 76 
roku życia; dobra jego i tytuły spadają na jego brata, puł­
kownika Williama Gore. — "Morning Post» ogłasza tez o 
śmierci hrabi Rosslyn, który umarł 18 b. m. z gryppu, 
w 75 roku życia. Prócz dwóch tych parów umarło ostat­
nimi dniami wiele innych znakomitych osób, w tej liczbier 
xiązę Montrose, wice-hrabta Weymouth, baron Audley, la­
dy Yarborough, lady Ventry, lady Henriker, sir T. Pon- 
sonby, sir M. Stewart, sir J. Soane, sir W. Mac Mason 
P. Ramsden starszy syn sira J. Ramsden.

Paryż 2 7  Stycznia. Izba parów odbyła 25 b. m. pub­
liczne posiedzenie,- na którem obecni byli wszyscy mini­
strowie. Minister handlu przełożył jej dwa projekta praw, 
niemające żadnego szczególnego interesu. Daleko większej 
wagi jest projekt przełożony jej tegoż dnia przez strażnika 
w. pieczęci, który wykładał jego pobudki w treści nastę­
pującej. «Podczas rewizyi kodexu karnego w 1832, artyku­
ły stanowiące kary za utajenie przestępstw wymierzonych 
przeciw bespieczeństwu powszechnemu, zostały zeń wykre­
ślone. Tajenie to wszakże, w większej liczbie tego rodzaju 
przypadków, jest prostem uczęstnictwem. Ktoż zaprzeczy, 
iż ohydne przedsięwzięcia Fieschi i Alibaud, mógłby były 
zostać zniweczonymi, jeśliby obawa kary była pobudką do 
ich wydania dla osób które o nich wiedziały? Uczciwych 
ludzi nikt nie czyni powiernikami zamiarów w których 
rzecz idzie o morderstwo: a stąd, kara za utajenie nigdy 
spaść na nich nie może. Dla tego, rząd proponuje ażeby

moc obowiązującą 103, 106 i 107 artykułu kodexu 1810 
r. znowu przywrócić, zawarłszy je w słowach następujących: 
«Art. 163. Każdy kto o spisku lub zamachu jakimkolwiek na 
życie Królewskie dowie się, i we 24 godzin o wiadomych
mu okolicznościach nie doniesie, ulega karze więzienia. - -
Art. 106. Ten, kto o jakimkolwiek spisku nażycie Królew­
skie wiedział, lecz o tern przemilczał, nie może się unie­
winnić twierdzeniem iż go nie pochwalał, że starał się go
odwrocić, lub że nie wierzył możności jego wykonania.__
Art, 107. Kara, przepisana na. ukrywaczy nie może być 
rościąganą na krewnych w linii wstępnej lub zstępnej 
sprawcy, ani na jego braci i siostry; jednakże Jkrewm ci 
na czas niejaki,, niedłużej, wszakże jak na lat 10, poddani 
być mogą pod dozór polieyi.»

— Izba deputowanych odbyła 24 h. m. także publicz­
ne posiedzenie, które jednak trwało tylko godzinę. Mini­
ster skarbu przełożył izbie obraz obecnego stanu wielkich 
dróg i środków przedsięwziętych dla ich ulepszenia. Uczy­
nił uwagę iż corocznie na to wyznaczana summa 5 mili- 
jonów nie jest wystarczającą, że widzi potrzebę żądania 
ażeby ją  podwojono, i że w tym razie spodziewa się iż w 
przeciągu lat ośmiu wszystkie wielkie drogi zupełnie do 
należytego stanu będą mogły być doprowadzone. S tych 
powodów, minister wniósł, ażeby niezwłocznie uchwalono- 
40 milijonow na przyprowadzenie do należytego stanu 
wszystkich wielkich szosse i nadto 20 milijonów na napra­
wę innych dróg. Po nim zabrał głos minister wojny, dla 
przełożenia izbie projektu zmian w prawach o juryzdykcyi 
iądów wojennych, s powodu ostatniego wyroku strazbur- 
skiego sądu, którym sprawcy tamecznych rozruchów uzna­
ni zostali za niewinnych. Minister rozbierał wszystkie prawa 
wydane w tym przedmiocie od czasu rzeczypospolitej i sta­
rał się wykazać ich niedostateczność. "Byliśmy, mówił 
świadkami iż stowarzyszenia polityczne wciągały do łona 
swojego wojskowych, przez co karność w armii wiele nie­
raz cierpiała. Niedostateczność praw naszych była powo­
dem, iż wojskowi ci wyłączani byli s pod właściwej iui 
juryzdykcyi, która skądinąd jedna tylko, przez, szybkość i 
surowość swoję, doprowadzić może do pożądanego celu: 
gdyż nie należy zapominać iż spokojność i bespieczeństwo 
krajowe zależy od czci i karności wojska. Wszystko wróci 
do naturalnego rzeczy porządku, skoro na przyszłość woj­
skowi oddawani będą pod sąd wojenny, cywilni zaś poci 
sąd cywilny. Wprawdzie zarzucać nam można, iż przy ta­
kim rozdzielę, łatwo stać się może iż za jedną i tęż sarnę 
winę wojskowy ulegnie surowej karze, podczas gdy cywil­
ny uznany zostanie za niewinnego. Ale przypadek taki be- 
dzie jedynie dowodem iż pierwszy zasługiwał na karę tam, 
gdzie ostatni może być od niej uwolnionym.* Po tym wstę­
pie minister odczytał sam projekt nowego prawa, składa­
jący się z jednego artykułu, przez który pierwszy rozdział 
HI tytułu zostaje w fen sposób zmodyfikowany, ażeby za 
przestępstwa spoinie dopełnione, wojenni ulegali odtąd są­
dowi wojskowemu, cywilni zaś właściwym sobie sądom cy-
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wilaym. —  Następnie minister m arynarki przełożył izbie 
projekt prawa, mającego służyć za dopełnienie do prawa 
z d. 9 Września 1835 o deportacyi. Rzecz idzie o to, iż 
rząd zamierza dla skazanych na zesłanie do osad winowaj­
ców wybudować na wyspie Bourbon więzienie, i żąda na 
ten przedmiot, na rachunek 1836 i 1837, 400,000 fran­
ków. Kiedy minister, wykładając pobudki tego środka, 
uczynił uwagę, iż klimat wyspy Bourbon nader jest łagod­
ny i zdrowiu przyjazny, i że skazanym na deportar 
cyą nigdzie nie może być lepiej, rozległ się w izbie śmiech 
powszechny, do tego stopnia iż prezydent zaledwie s trud­
nością mógł cichość przywrócić. Posiedzenie zamknięte 

zostało o 5 | .
—  Badania w sprawie Meunier zbliżają się ku końco­

wi, i ro sprawy sądowe zaczną się w pierwszych dniach
przyszłego miesiąca.

  0 3  b. m. rospoczęła się tu  przedaż publiczna biblio­

teki siężny Berry.
    Komendant Parquin, uznany za niewinnego przez

sąd Strasburski, nazajutrz dnia, w którym wypuszczony zo­
stał na wolność, miał pojedynek s pułkownikiem Taillan- 
dier, jednym ze świadków, którzy w sprawie o rozruchy 
Strasburskie figurowali. P. Parquin ciężko raniony został.

—  «Galiguani’s Messenger- ogłasza następujący list z Ma­
drytu, z d. 12 b. m. .(Wiadomości z Santander, Burgoś i 
Yittoria nader są smutne ; niedostatek żywności wszędzie 
czuć się daje. Od początku zimy młyny Burgos stoją bez 
ruchu  i chleb co dnia staje się droższym. W  Vittoria, chi­
rurgowie opuścili szpitale, nie mogąc dostać potrzebnych 
lekarstw i chorzy zostawieni są teraz swojemu losowi. Naj­
większa nędza panuje w wielu wydziałach publicznego zarządu 
i żaden z urzędników nie otrzymuje płacy. Niepodobna 
jest iżby rząd mógł się dłużej utrzymać, jeśli me będzie 
mógł zaciągnąć pożyczki zagranicą. Wycieńczenie skarbu 
nie jest wszakże jedynym powodem złego. Niekarnosć szyb­
kie w wojsku czyni postępy i małe znaczenie kortezow za­
czyna przechodzić w przysłowie. Zgromadzenie to ograni­
cza się mianowaniem rozmaitych kommisyi i rosprawy je­
go nie mają żadnego interesu.-

Wiedeń l d  Stycznia. W  Ersenertz, w Styryi, odkry to 
ostatnimi czasy nowe, nader ważne rudy żelaza. Miejsce 
to oddawna już sławnem było z bogactwa w kopalniach 
tego metallu. Corocznie w Ertzberg otrzymuje się przesz­
ło0 300,000 kwintałów żelaza; lecz ruda nowo odkryta mo­
że większe jeszcze obiecywać korzyści. Znawcy utrzymują 
iż stal styryjska twardszą jest i bardziej ciągłą o angit 
sldej, i że stąd może wytrzymać spółubiegame się z an­
gielską pod wszystkimi względami. Kwintal stali angielskiej 
kosztuje w Styryi na miejscu 120 do 160 florenów; kwin­
tal stali styryjskiej kosztuje tylko 30 do 60 florenów. a 
te<ro też Austrya będzie się mogła zupełnie obejść bez sta i 
angielskiej, i styryjska stanie się z czasem przedmiotem na­
der ważnego handlu, nie tylko w Europie ale i w innych 
częściach świata. Xiążę Lobkowicz zachęca wszelkimi środ­

kami, wyrabianie ru d  nowo znalezionych, które zapowiada 
obfite zyski.

M adryt 16 Stycznia. Pomimo silnej oppozycyi, na pos. 
kortezów w dniu 15 b. in., P . Lopez, minister spraw we­
wnętrznych, upoważniony został do zasiadania w izbie w 
charakterze deputowanego. S powodu raportu komissyi 
spraw duchownych, okazała się wielka zawziętość przeciw 
dworowi Rzymskiemu. W ielu mpwców radziło rządowi ob­
chodzić się bez uczęstnictwa stolicy Apostolskiej w miano­
waniu biskupów.

—  Zapewniają iż jenerał Lorenzo został z urzędu zło­
żony. Urząd jego oddany brygadyerowi Jarto, przyjacielo- 
\v i nieszczęśliwego jenerała Quesada. Umiarkowanie poli­
tycznych opiuij tego człowieka w dziwnej zostaje sprzecz­
ności z rewolucyjnem źródłem obecnego rządu.

—  Podanie się jenerała Narvaez do dymissyi, oznajmione 
przezeń wojsku roskazem dziennymi, sprawiło wielkie wra­
żenie w Madrycie. Dywizya jego razem z dywizyą Ribeiro 
wróciła do Burgos w stanie największego rosprzężenia. Uli­
ce tego miasta ciągle zakłócane są przez bezprawia tych 
żołnierzy, i nieraz krwią się broczą. Uporczywie wzbrania­
ją się oni iść przeciw karlistom.

—  Jenerał Saarsfield zażądał od mieszkańców Pampełu- 
ny, w sposobie pożyczki, 50,000 piastrów, dla dostarcze­
nia m u środków wystąpienia w pole. Nader wątpliwa aza­
li miasto to będzie w stanie uczynić zadość jego żądaniu.

  Piszą z Bayonny pod d. 19 Stycznia: ..Posiłki jenera­
łowi Evans dawane bardzo są znaczne. Codziennie przy­
bywają do St-Sebastien zapasy amunicji, oddziały artylle- 
ryi i żołnierzy morskich. Ze słów pułkownika Wylde okazuje 
się iż zamiarem jest angielskiego rządu zająć cały kraj az 
do Tolozy i wygnać karlistów z nad granicy francuskiej.

(Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Półn.)

X.  J A K Ó B  F A L K O W S K I .
( Nadesłano.)

Pamiętajcie na przełożone wasze, k tó rzy  wam. 
mówili słowo Boże, k tó rych  przypatrując się 
dokonaniu obcowania naśladujcie w iary. Z lis tu  
s'. P a w ła  d o  i j-d o tr ,  VIII. 7.

Xiądz Jakób Falkowski, Sw. Teolog. Doktor, prefekt Pre- 
dykacyi Apostolskiej zakonu Kaznodziejskiego (OO. Domi­
nikanów) prowincyi Litew skiej O urodził się w Województwie 
Pod laskiem, w parafii Kodeńskiej, z rodziców szlachet­
nych Michała i Agnieszki z Dulczewskicli Falkowskich

1) Urząd jak i s', p. x . Jakób  Falkowski sprawował W prowincyi 
swojego zakonu od roku 1817 do swojej śmierci, na mocy przy 
wilejów nadanych od stolicy Apostolskiej Zakonowi Kaznodziej­

skiemu.

*
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1778 r . 28  Paźdz. 2) i otrzym ał na chrzcie imię Szymo­
na Tadeusza, k tóre potem, za wejściem do zakonu Kazno­
dziejskiego, podług  zwyczaju zakonnego, zamienił na Jakó- 
ba  Zebedeusza. Pierwiastkowe nauki, przy Wsparciu stryja 
swego jenerała zakonu S , Bazylego, odbywał w szkole 
Brzeskiej, a później do 1797 r. w  gimnazium W ileńskiem. 
W  tym  roku , obrawszy zakon kaznodziejski, przywdział suk­
nię, a po skończonym roku  nowicijatu w  następnym  wy­
rzek ł uroczyste śluby. O d 1798 i', do 1801 uczył się fi­
lozofii w W ilnie i w tym  ostatnim roku, jako niemający lat 
zupełnych, za dyspensą wyświęcony został przez Biskupa 
W ileńskiego J. N. K. Kossakowskiego. Od 1801 do 1805 
r .  uczył litera tu ry  W szkole Tefeckiej, od  1805 do 1806 
odbyw ał sam dalsze nauki w  klasztorze i w  uniwersytecie 
W ileńskim . Rok Cały potem  był kaznodzieją i profeśsorem  
teologii m oralnej w klasztorze Poporckim , dalej do 1809 
nauczycielem literatury  w  szkole powiatowej Nowogrod- 
skiej, do 181 i  nauczycielem literatury  i his tor yi w szkole 
Kalwaryjskiej, do 1815 W Dereczynie kaznodzieją i nauczy­
cielem  literatury  zakonnej młodzieży, do 1817 w gimnazium 
Grodzieńskiem nauczycielem literatu ry  i prefektem , 'potem  
kaznodzieją i nauczycielem literatury  zakonnej młodzi.

W  1817 r . prowinćyja xx. Dom inikanów Litewskich 
obchodziła uroczyście pam iątkę siedmiowiecznego by tu  swe­
go zakonu. Naczelnik Prowincyi, X . Jan Styrpejko, zaniósł 
p rośbę o pozwolenie odbycia stosownego nabożeństwa, do 
M etropolity Rzymsko-katolickich kościołów w  Rossyi s. p. 
Siestrzeńcewicza, pom yślnym  uw ieńczoną skutkiem . Lecz 
trzeba było w ybrać mistrza, do kierowania całą E w ange­
liczną robotą. W ybór pad ł na Falkowskiego, k tóry  mając 
sobie powierzony od prowincyi urząd prefekta predykacyi 
Apostolskiej, gorliw ą wym ową odświeżył pam iątkę ś. p. x. 
W aw rzyńca Owłoczymskiego 3), opowiadał słowo Boże w 
Litwie, na Żm udzi, w  Inflantach, na Podolu i na W ołyniu. 
P o  trzyletnich predykacyach apostolskich po różnych w 
k ra ju  p ro w incyach, od r . i8 2 0  do 1829 r. mieszkał Fal­
kow ski w  W ilnie, gdzie najupodobańszem  zatrudnieniem  
była d lań  am bona, pom im o że od 1825 do i 827 r . był 
p rzeorem  klasztoru św. Jakóba na Łukiszkacli. Mieszkając w 
W ilnie Ogłaszał drukiem  kaznodziejskie swoje prace i siążki 
do  nabożeństw a służące. Rok Jubileuszowy 1826 wywołał 
go  znow u do różnych prowincyj na szerzenie p raw d re- 
legijnych; z rów ną 'gorliwością ogłaszał Falkowski miłościwe

2.) Szczegóły odnoszące się do życia s. p . x . Ja k n b a  Falko\vsliiego, 
s ą  pow zięte z nayblizszycli z n im  stosunków  zażyłości i p rzy ­
ja ź n ij  a w szystk ie  d a ty  są  oznaczone p od ług  opisu jeg o  służby , 
k tó reg o  k o p ią  sam  m i u d z ie lił> w  Zamoszu, 183 4  ro k u , na  p a ­

m ią tk ę  swojej przyjaźni.
3 )  S ław ny  w ym ow ą i  św ią tob liw ością  życia D om inikan x . W aw ­

rzyn iec  O w łoczyinski u m a rł 12 L ipca 1763  ro k u j zw łok i jeg o  
spoczy w ają w  kościele RoźanosŁockim x x . Dominikanów* w  ob* 
Wodzie B iałostockim , w  powiecie Sokolskim ) trzydziesto letn ie  

apostolskić p rącej pod jęte  w  W innicy C h ry stu so w e j uw ieczniają 

gorliw ość Apostolskiego Męża.

lato, jak rok  1817 zaczynający Y ll wiek bytu kaznodziej­
skiego zakonu. W  r. 1829  obrany został przeorem  D ere- 
czyńskiego klasztoru, a  w 1852 złożywszy ten urząd prze­
niósł się na mieszkanie de. Zabialskiego klasztoru, gdzie do 
chwili swojego zgonu by ł P rom otorem  Arcy bractwa Różań­
cowego. W  ciągu czteroletniego swojego pobytu zajmował 
się uporządkowaniem  swoich rękopisów  i przygotowaniem  
ich do d ru k u , a pracę swoją um ysłowę niekiedy pożytecz­
nie przeryw ał ręczną; jakoż w kościele Zabialskim należy­
cie zreparow ał organ, podobnież w  kościołach sąsiednich: 
Leszczyłowskim, Rosickim i Zamoszańskim; gdy ten ostatni 
naprawiał, zeznał, iż o rgan Zamoszański jest 50ty z liczby 
przezeń w życiu naprawionych. /ł) Na rok  przed zejściem , 
swojem s tego świata ś. p. x. Falkowski m ocno zapadał 
na zdrow iu. Podług zeznania jego samego dokuczliwy 
świerzb zaskórny, niewym ownym  sposobem  udręczał jego 
ciało: w celu pozbycia się tej choroby, udaw ał się do roz­
m aitych lekarzy, z rady  których używał przez trzy mie­
siące kąpieli w wodach m ineralnych Agłońskich, w Dynp- 
burgskim  powiecie; wszystkie środki przedsiębrane n iezdo-, 
lały przyw rócić zupełnego zdrow ia. Gorliwy kapłan me 
przestaw ał jednak  pożytecznie pracow ać dla zbawienia bliź­
nich. Będąc P rom otorem  A rcybrąctw a Najświętszego R ó­
żańca, zaprowadzał to A rcybractw o po różnych kościołach, 
ostatnie w  kościele parafialnym  Rosickim i właśnie niosąc 
usługę tem u kościołowi, w  przejeździe z Rosicy do New- 
lan 5), nieco przeziębił się. L ekka zrazu gorączka, zmie­
niła się w  nerw ow ą: i, pomim o usiłowanie biegłych lekarzy, 
po 11 dniowej ciężkiej chorobie zasnął w Bogu dnia 22  
Listopada 1856 roku , rano , o godzinie 5ej, w 59  zaczętym 
wieku swojego życia. Zejście ś. p. x. Falkowskiego rów ­
nie jak  i całe jego życie nader było przykładne. Przeczu­
wając bliski swój zgon, nie strw ożył się na widok śmierci, 
śmiało jej w  oczy spojrzał, uzbro jony  m ocą tego Boga, w 
obronie którego spraw y tak gorliw ie stawał tysiącznym lu ­
dom  opowiadając praw dy ewangeliczne. Oczyściwszy swoje 
sumienie przez sakram entalną spowiedź i zasiliwszy się na 
drogę wieczności Chlebem  Żywota, z przykładną pobożno­
ścią otrzym ał z rąk  kapłana namaszczenie świętym olejem, 
a gdy już życie gasło, stygnącą ręką ująwszy Krzyż Pań­
ski, nadzieję zbawienia swojego, i grom nicę,, obraz światła 
wiary, w  rozczulającej aż do łez pobożności, oddał cnotli­
w ą duszę w  ręce  T w órcy s w o je g o ! . . .  6) Zwłoki jego z 
Newlan sprowadzone do Zabiał, gdzie też obok sławnego 
Hiacynta Starzeńskiego z przyzwoitą czcią pogrzebione zo-

4 )  Podczas zarządów  m oich  p leban ią  Zam oszańską w D ryzieńskim  

pow iecie g u b ern ii W itebsk ie j 1834 roku .
5 )  Rosica m iasteczko w  D ryzieńsk im  powiecie, obyw ate la  Józefa  

Łopacińskiego; N ew lany m a ją te k  w  Rosickiej parafii, oby w ate l­

k i  A nny Szumowieżowej.
6 )  Wiadomos’c o c liw alebnem  zejs’ciu s’, p. X. Falkow skiego, u d z ie - ' 

lo n ą  m i zosta ła  przez W . .1. X. D onata O lsejkę, P rzeora k lasz ­
to ru  Zabialskiego xX - D om inikanów , w lis’cie pod d a tą  26 L i­

stopada 1836  roku.



P E T E R S B U R S K I .

W
m m

49

stały dnia 25 Listopada v. s 1856 roku 7). Życie Falkow­
skiego zdobiły nieskażona cnota, najprzykładniejsze obo­
wiązków kapłana i zakonnika pełnienie, miłe towarzyskie 
przymioty, zadziwiająca wymowa, niepospolite światło, traf­
ny sąd o rzeczach, rzadkiej gładkości pióro, i stałość nie­
zachwiana w przyjaźni. Stąd tez zarówno przymioty umy­
słu jak i serca, nadawały prawo do powszechnego szacun­
ku i uwielbienia zgasłego Falkowskiego. Prace kaznodziej­
skie ś. p. x. Falkowskiego w różnych czasach na świat 
wychodziły i pod różnenu tytułami. Autor cały zbiór swo­
ich kazań miał zamiar we dwunastu tomach wydać, pod 
tytułem Nowa Kaznodziejska Biblioteka, która miała w so­
bie zawierać sześć tomow kazań niedzielnych, czteiy tomy 
kazań świątecznych i dwa tomy kazań przygodnych. 8) Oko­
liczności nie zawsze przyjazne były powodem że prace 
jego kaznodziejskie nie podług tego planu na świat wy­
chodziły, jaki sobie autor zakreślił ogłaszając dwa pierwsze 
tomy niedzielnych swoich kazań, pod tytułem Nowa Kazno-^ 
dziejska Biblioteka; jakoż dwa tylko pierwsze tomy kazań 
niedzielnych podług tego tytułu wyszły w Wilnie 1825 r. 
w drukarni xx. Pijarów u  Michała Zabohońskiego, to jest 
T. I. i II. dzieła; później zaś drugie dwa tomy Kazań nie­
dzielnych i dwa tomy świątecznych. Józef Zawadzki włas­
nym nakładem ogłosił wAYilnie 1827— 1829, pod tytułem 
Dzieło Kaznodziejskie t. j. T. III. IV. V. i VI. dzieła. W 
roku 1827 wyszły kazania Jubileuszowe Podolskie, pod ty­
tułem Kazania na Podolu w czasie wielkiego Jubileuszu w  
roku 1 8 2 6  odprawionego przez x x .  Dominikanów Litew­
skich imane, w  Wilnie 1827 , nakładem Jozefa Zawadzkiego. 
Podług ustnego zeznania ś. p. x. Falkowskiego, za życia 
mi oświadczonego, są one wszystkie jego układu, tylko, 
dla uwiecznienia pamiątki swoich współpracowników, podo­
bało m u się ogłosić własną pracę pod ogólnem nazwi­
skiem. Oprócz sześciu wspomnionych tomów Dzieła Kazno­
d z ie jsk ie  i Kazań Jubileuszowych Podolskich, w różnych 
latach wychodziły pojedyńczo drukowane kazania ś. p. x. 
Falkowskiego, a mianowicie 1) Kazanie p rzy  uroczystim  
objęciu władzy przez Stanisława Ursyna Niemcewicza przed  
wykonaniem przysięgi na urząd Gubernatora cywilnego 
Grodzieńskiego 1816 r., drukowane w Grodnie 1816 roku. 
2) T rzy  kazania na pierwszej uroczystości Błogosławione­

7 )  H iacynt S tarzeńsk i au to r w ybornego dzie ła  pod ty tu łe m  zb ió r  
p o c zą tkó w  i  p r a w id e ł  p o trze b ę  r e l ig i i  k a to lic k ie j  d o g m a -  
tyć zn o -m o ra ln ie  w yśw ieca jących , w  d w ó ch  tom ach , w  W ilnie 
1814 ro k u , n ak ład em  Jozefa Z aw adzkiego. Ż aden  z p row incya- 
łd w  L itew sk ich  od utw orzenia się prow incyi w  ro k u  1646  aż 
d o tą d , n ieb y ł d łużej na  u rzędzie p row incyała , od S tarzeńskie- 
go; "urząd te n  c iąg le  przez 21 l a t  sp raw ow ał i p e łen  zasług  
i c h w a ły  u m arł w  klasztorze Z ab ialsk im  24  P aździern ika  1816 

rok u , w  6 3  życia  swojego.
8 )  O św iadczenie się s. p. x . Falkow skiego w  I  tom ie k a z a ć  n ie­

dz ie ln y ch , d ruk o w an y ch  w  W ilnie 1823  ro k u , w  d ru k a rn i xx . 
P ijarów , u  M ichała Zabohońskiego, p o d ' ty tu łe m  Nowa K azno­

d z ie js k a  B iblio teka.

go Piotra Kappucyusza wyznawcy zakonu kaznodziejskiego 
1816 r. in 8vo drukowane w Grodnie: 5) Kazanie w cza­
sie pogrzebu ś. p . Tadeusza Buto/ta Andrzejkowicza b. 
Prezydenta 2go Departamentu gubernii Grodzieńskiej 1816 r. 
in 4to drukowane w Grodnie. 4) Kazanie Żałobne na po­
grzebie ś. p . Leopoldyny z Muśnickich W yszom ierskuj 
Podczaszynej powiatu Latyczewskiego 1818 in 8vo, druko­
wane w Wilnie u  xx. Missyonarzow. 5) Kazanie na po­
grzebie ś. p . M aryanny ze Skarżyńskich Pohoskiej Sędzi- 
nej granicznej TUiłkomierskiej w TUilme 1820. 6) Kaza­
nie na pogrzebie ś. p. Kaspra Czyza b. Marszałka guber­
nii Wileńskiej 182f  w  Wilnie. 7 ) Kazanie na obchodzie 
żałobnym po  zejściu s. p .  Piusa K I I  w kościele S. Ducha 
x x .  Dominikanów Wileńskich uroczyście odprawionym 16  
Paźdz. 1 8 2 3  r. w Wilnie w drukarni x x .  Pijarów u Mi­
chała Zabohońskiego. Dzieła ascetyczne Wydane przez x. 
Jakóba Falkowskiego są następujące: 1) Ogród Różany w  
którym zawiera się duch nabożeństwa i religii ku wy­
godzie wszystkich pobożnych katolików służący, którego 
pięć już wyszło edycyj: w Wilnie 1821, 1829, 18o6, we 
Wrocławiu 1828 i w Warszawie 1856. Ze względu wybo­
ru  modlitw a nadewszystko z powodu Falkowskiego nauk 
o najcelniejszych obowiązkach chrześcijańskich, w teni 
dziele pomieszczonych, Ogród Rozany sprawiedliwe ma 
pierwszeństwo przed innemi xiążkami do nabożeństwa słu- 
żąeemi. Autor, posiadając talent pisania wierszy, mianowicie 
treści religijnej, w Ogrodzie Różanym , dawną poezyą ró­
żańcową poprawił. 2) Zegar dusz czyscowych w  Wilnie 
1820. Xiążkę tę poruczyła do przedrukowania ś. p. Salo­
mea z Zubow Hajkowa, i na to swoj koszt łożyła. Wydając 
ją  na świat ś. p. x. Falkowski, w przemowie swojej wy­
raził: jakie w niej poczynił odmiany, a mianowicie wszy­
stkie hymny w godzinkach przerobił, o) Nabożeństwo Ju­
bileuszowe w krótkości zebrane w  i  l i  In ic 1826, nakładem, 
drukarni x x .  Missyonarzow. 4) W ielki tydzień dla duchow­
nego pożytku  chrześcijan wszelkiego stanu w i ł  i  lnic 1822, 
nakładem Józeja Zawadzkiego. Podczas mieszkania s. p. x. 
Falkowskiego w Grodnie, były tam drukowane trzy jego 
ody: 1) N a dzień urodzin Najjaśniejszego Cesarza Alexan­
dra I. 2) Na imieniny JW . Loeclierna gubernatora Gro­
dzieńskiego. 5) N a imieniny JW . Michała Andrzejkowicza 
vice-gubernatora Grodzieńskiego. Pozostały iv rękopismacli 
ś. p. x. Falkowskiego następujące kaznodziejskie jego pra­
ce: 1) Dwa tomy kazań niedzielnych czyli T. VII i VIII 
Dzieła Kaznodziejskiego 0) 2) Dwa tomy kazań świątecz­
nych t. j. T. IX. iX . Dzieła Kaznodziejskiego. 5) Kazania 
w sexternach arkuszowych jako  materyały do dwóch to-

9 )  Tom  V II i V III  d z ie ła  K a zn o d z ie jsk ieg o  obejm ujące w  sobie 
k a za n ia  n ied z ie ln e ,  za  życia  jeszcze swojego z łoży ł autor w  
W ilnie w  kom itecie  cenzury  duchow nej 1828 rok u , i dzisiaj, 
j a k  m ię sam  zapew nił, ten  rękop ism  znajduje się w  r ę k u  JW. 
JX . Ję d rz e ja  B e n ed y k ta  K łągiew icza , B iskupa A dm inistratora  

D yecezy i W ileńsk ie j. M ieszkając s', p. x. Falkow ski w  Żabia-
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mow kazań przygodnych io). We wszystkich kazaniach Fal­
kowskiego, tak drukiem ogłoszonych jako tez pozostałych 
w rękopiśmie, wykład rzeczy jest jasny i zrozumiały. Styl

ła c h ,  z u d z ie ln y ch  sex ternow , oba dw a to m y  na  -nowo przepi­
sa ł ,  oraz, d w a  tom y k a z a ń  św ią te c z n y c h  sk ła d a jące  t. IX  i 
X , d z i e ła  k a z n o d z ie j s k ie g o  i te  cztery  tom y rękop ism u  swo­
je g o  p rzy sła ł do m nie z Z ab ia ł do Z w inogródki, p rz y  lis'cie swo­

im  2 i S ierpnia 183 6  ro k u , następu jącego  brzm ienia: «>ajvlroz- 
wszy i najm ilszy  xięże Antoni! Ju z  je s te m  w m ąjej cełce m a- 

" j ;lcej  IHię prędzej czy  później przenieść ' n a  nowe życie! Nie 
«dokończyw szy w  A głonie k u ra c y i, p rz y je c h a łe m  zawczoraj 
«do Z abiał. P rzew łoki w  n ad esłan iu  mojego rękopisu  je s t  p rzy - 
o czy n ą  niem oc zdrowia: bo przez trz y  m iesiące m usia łem  le - 

«czyc' się używ aniem  w d d  A głońskich  i kąp ielam i: przyczeni 

nniewom o m i b y ło , a n aw e t i n ie  m ożna zajm ować' się p ra c a  
"um y sło w ą. U w ażać rozm aite  okolicznos'ci, a  szczegdbtiej zdro- 
«w ie moje, częstym  odm ianom  podlegające , i tw oje d rogi An- 
« toni p rzyw iązan ie  k u  m n ie , posy łam  dzis' c z te ry  tom y ręk o - 
«pis u mojego: dw a n iedzie lnych  k azań  i dw a  k azań  sw iąlecz- 
" n y c h . Spiesząc z w iosny przepisyw ać, daw ałem  n ie k tó ry m  z 
«naszej m łodzieży zakonnej do p rzep isan ia: nio m ają c h a ra k te ró w  
« d o b ry ch , choc  cokolw iek od m ego w yraźniejsze, ale m usiałem  
«pisow nią ic h  i om yłk i popraw iać; trzeb a  w ięc b y ło  pow tórnie 
"ślepie. J a k  moje serce całkow icie  oddałem  tobie, t a k  i te  rę -  
"k o p isy  oddaję  tobie. Id ź  m oja d ro g a  praco do drogiego Au- 
ntoniego! O n cię uczyni korzystn iejszą.^

1 0 )  O głaszając  I  tom  dzieła  kaznodziejsk iego pod  ty tu łe m  N ow a  

K a z n o d z ie js k a  B ib lio te k a , ośw iadczył się autor: że dw a to ­
m y  kazań  p rzy g o d n y ch  m ia ły  sk ład ać ' X I i X II tom  d z ie ła . 
Przep isaw szy  w  -Zabiałach z udzie ln y ch  a rk u szo w y c h  sex te r- 

n ó w  dw a to m y  k azań  n ied z ie ln y ch  i  dw a to iny  k azań  s'w ią- 
trc z n y c h , czy li t . VII. V III. IX  i  X , d z i e ła  K a z n o d z ie js k ie ­
g o , ch c ia ł iak że  przepisać dw a to m y  kazań  p rzy g o d n y ch , czy­
li X I i X II  d z ie ła ; lecz m u  tego u sk u teczn ić  s'mierc nie poz­
w oliła . W  lis ta c h  swoich do m nie s 1836 r .  ta k  pisze; «Jnż 
((•tomy cztery  rękopisu  są  ułożone, a le  mi jeszcze  d w a  pozo- 

«sta ją . P om agali m i brac ia  domowi przep isyw ać tom  IV ręk o - 
«pisu, lecz w ięcej p rzed łu ży li czasu, nizli g d y b y m  sam  je d e n  
«pisał: i to m ię w  mojej rach u b ie  om yliło. W  e ro sie  k u racy i 

((majowej może nie będ ę  m o 'g ł pisać, a trzeb a  jeszcze  52 a r-  
"ku sze  przepisac.w —  "Niemoc zdrow ia nie pozw ala wys'pie- 

.c sz y c  tom ew  dw o'ch osta tn ich  m ego ręk o p isu , czyli k azań  przy- 
"godnych . Mam tu  przyw iezione z sobą  w szy stk ie  m a te jy a ły , 
«ale niewolno m i siedzieć d łużej n ad  pó łgodziny . Czas je d n a k  
"najspokojniejszy, bo zdrow y, i dn i d łu g ie  u p ły w a ją  d a rem n ie .
"O B oże! n ie  raz  m yślę , czy  dozwolisz mi ukończyc tę  p ra c ę ."  
"Później z A głony 9 Czerwca: "Z drow ie m oje nieco się p o -
"lepsza, zaczymam tom  X I p rzep isyw ać, lecz nie w iem  p rzy sz- 
«łos'ci, azali m i Bo'g raczy  pobłogosław ić aż do skończenia k a r-  

« ty osta tn iej."  N akoniec z Rosiey 9  Październ ika: "P rzygod­

n y c h  kazań  m am  ty le ,  że w y s ta rc z y ły b y  na  k ilk a  tom ów  
« udzielnych.))

wymowy odpowiada wyborowi materyi i jest zawsze sto. 
sowny do wieku, języka i miejsca. Duch wewnętrzny co 
do myśli, rzeczy i zamiaru, Jzawsze się zgadza z duchem 
nauki ewangelicznej. Wszelkie dowody gruntują się na 
powadze wyroków pisma świętego, na nauce kościo­
ła i zdaniach Ojców świętych: o pewności czego nie- 
podejrzanej, odsyłacze w przypiskaeh poświadczają. Autor 
ścisłe przestrzegał owego prawidła, które Paweł Apostoł 
uczniowi swojemu Tymoteuszowi podał mówiąc: Przepo­
wiadaj słowo, nalegaj w czas, niewczas: karz, proś, łaj\ 
z wszelaką cierpliwością i nauką; sprawuj uczynek Ewan­
geliczny, uslugowanie twoje wypełniaj it). Dalecy jesteśmy, 
ażebyśmy mieli przyznawać wszystkim kazaniom Falkow­
skiego cechę oryginalności, umiał i on naśladować i korzy­
stać z prac cudzych, tak jak czynili sławni jego poprze­
dnicy. Wszak i Massylon w niektórych swoich kazaniach 
naśladował S. Jana Chryzostoma, a czasem niektóre miej­
sca z jego homilij albo prosto albo mało odmienne brał 
do swoich kazań 12) Nieporównany nasz Woronicz cza­
sem naśladował Skargę i z niego korzystał *3). Cała w tem 
sztuka od rozsądnego wyboru i dobrego oży cia zależy. Za­
wsze jednak dzieła Falkowskiego stawić go będą obok 
najsławniejszych wieku naszego kaznodziejów polskich. To, 
co wyrzekł o nich głośny nauką Prowincyał zakonu kaz­
nodziejskiego Prowincyi Litewskiej ś. p. x. Faust Ciecier­
ski sprawiedliwie im służyć będzie: "z nich albowiem odniosą 
"zbudowanie bliźni, chwała Boża się rozszerzy, a młodzież 
"duchowna gruntowny wzór wymowy kaznodziejskiej mieć 
"będzie *4).,, My zaś dodamy; że znakomite dzieła kazno­
dziejskie Falkowskiego, a hardziej gorliwe jego i apostol­
skie missye i jubileusze, w najodleglejszej potomności zacho- 
wają pamiątkę imienia jego. Ponieważ wszelkie ciało jako  
trawa: a wszelka_ chwała jego jako kwiat trawy: uschła 
trawa i kwiat je j upadł; lecz słowo Pańskie trwa na wie­
ki: a to jest słowo, które wam jest przepowiadane 13)

A. Antoni Korniłowicz.
Pisano w  Zwinogrodce 
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1 i ) L ist 2 S. P aw ła  Apost. do Tym oteusza roz. IV w. 2 i 5.
1 2 ) Celniejsze p raw id ła  H om iletyki czy li w ym ow y kazalnej, ułożone 

przez x . Ja n a  S k id e łła , w  W ilnie, 1835 ro k u , s tr . 86.
1 3 ) Na dów od w skazu je się kazan ie  x . P io tra  S karg i na  dzień ŚŚ. 

Apostołów  P io tra  i P aw ła  t . VI ed y cy i W ileńsk ie j 1793 i k a ­
zanie na  tęż  uroozystosV x . Ja n a  W oronicza t . II ed y cy i K ra­
kow skie j 18 3 2  roku,

1 4 )  Na czele I  to m u  k azań  n iedzielnych  x . Falkow skiego d ru k o ­
w an y ch  1823  ro k u  w  W ilnie w  d ru k a rn i x x . P ijarów  u Mi- 
c lia ła  Zabohońskiego L ic e n t ia  P ro v in c ia lls .

i  i ' ) Z lis tu  1 S. P io tra  Apostoła roz. 1 w . 2 4 ___5.
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